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R o zm yśln e  za ra ża n ie  m alario
Ostatneći uesKa r a t u n k u  p r z e d  parasteem p o s t ę p o w y m

Przed 15 atu laty lekarz wie 
deński W agner - Jauregg wpadł 
na pomy s{ leczenia paraliżu postę 
pcw tgo  przy pomocy m alarji. Ry­
zyka było au ie, mim.' to odważył 
się na dokonanie k lku szczepień 
i osiągnął wyniki nadspodziewa­
ne. Okazało się, że zimnica zw al­
cza początki choroby i, co najw aż­
niejsze, zabezpiecza na przysz­
łość.

Dziś leczenie zimr.icą jest sto­
sowane na ogromną skalę. T rud ­
no wprost zdać sob.e sprawę, ilu 
chorych zawdzięcza ocalenie cho­
robie. którą im sztucznie zaszcze 
pionc dla zabicia innej choroby, 
znacznie groźniejszej. A lbow iem  
m alarię można przerwać w każ­
dej chwili, podczas gdy paraliż  
postępowy oyt doniedawna nie­
uleczalny.

Najm ilszy dla lekarza będzie 
ten pacjent, który ::ie zgłosi się 
w  ostatniej chwili, lecz zawczasu  
poproś: o przeprowadzenie badań. 
Jeżeli istnieie podejrze-ie , że pa­
ra liż  może nastąpić, chory jest 
badany bardzo starannie. W  tym 
celu, nie poprzestając na wyni­
kach analiz krwi, pobiera się 
próbę płynu mózgowo - rdzenio­
wego.

Skoro analiza potwierdzi przy­
puszczenia, lekarz proponuje pa­
cjentowi kurację prewencyjną

—  Kochany panie, zarazimy pa­
na z'mnicą. to nie takie strasz­
ne, Bęazie pan gorączkową?, 
rzecz oczywista, ale wyjdzie pan 
z naszej lecznicy zdrów.

K uracja  wym aga stałej opieki 
lekarskiej ,a ponieważ tnVa dość 
długo, byw a przeprowadzana za­
zwyczaj w  szpitalach, lub w le­
cznicach prywatnych. Choremu 
bada się serce, czy niema czasem  
zwyrodnienia aorty, gdyż w tym 
wypadku gorączka byłaby trudna  
do zniesienia.

ZIMNICa  z a s z c z e p i o n a .
Zaszczepienie zimnicy polega  

na przeniesieniu zarazków. W  
tym celu pobiera się kilka centy­
m etrów krwi osoby cnorej na fe ­
brę i wstrzykuje się pacjentowi

czki. Ataki zimnicy następują w  
odstępach kilkudniowych i będą 
wstrzymane z chwilą, gdy lekarze 
dojdą do wniosku, że dalszs za 
biegi są zbyteczne.

W ów czas daje się choremu po­
tężną dawkę chininy, potem d ru ­
gą i trzecią, az do Skutku. P a ­
cjent po tr.kiej kuracji jest w y­
czerpany. nie może więc szybko 
opuścić łóżka. Gorączka osłabiła  
40. wychudł, znrzerniał, oczy ma 
zapadnięte, cerę ziemistą. A le  sa­
mopoczucie bywa zazwyczaj zna­
komite, gayż chory wic donrze, iż 
względnie tanim kosztem uenrc 
n,ł się od jednej z najstraszn iej­
szych chorÓD, która groziła m” 
nietylko paraliżem, lecz ł obłę­
dem.

Forsov. nie odżywiany, p a c jm l  
szybko zyskuje na wadze. Gdyby 
na.vet zdarzył bię ieszcze jeden

atak zimnicy, a bywa i tak, to r.ie 
należy przejm ować się tem zbyt­
nio. Zastrzyk arsenobenzolu usu­
nie ostatnie zarazki i leb ra  nie 
pozostawi śladu,

L E C Z E N IE  T Y F U S E M .
M a la ija  jest niejako klasycz­

nym już środkiem do zwalczania  
para ł'źu  postępowego. Uczeni ro­
bili próby z innemi zarazkami, 
któle również w yw ołu ją rilną go­
rączkę. N ie ład * pokusą był tyfus, 
ale nikt nie ośmielał się zarazić 
pacjenta tą chorobą, któr-> saijta 
przez się jest wielce met zn rcz_ 
ną. Dopiero w roku ubvgt.. m za­
częto stosować zabite lw -czn ik i 
szczepionki tyfusowej.

' Szczepionka ta również w yw o­
łu je silną gorączkę, p ejczem mo 
ItJ być dozowana zał-.żn e od, aa- 
t y..:b chwili, co przy leczenw ma­
la ria  iest nieosiągalne.

Iru iino powiedzieć coś w yraź­
nego o tej metodzie.’ Jest zbyt 
młoda a więc niewyp jho\«anj 
Go m alarji, to wiemy, że oso­
by L tio r .e  n.ą p rizd  kilkunastu  
>alv są dziś zdrów Czy i szcze- 
p.uak tyfusu ok iżą  się równie  

nie. n a ra z i’ nie wierny.
W reszcie wypada wspomnieć o 

usiłowaniach spowodowania go­
rączki bez zarazków, przy pomo­
cy t. zw. diaterm ji I ten spcsoD 
jest nowością, a wszak w  medy­
cynie wszelka nowość budzi tak 
długo zastrzeżenia, póki się nie 
zestarzęje Stwierdźmy więc, ze 
mnmy w  m alarji doskonały spo­
sób zapobiegania paraliżow i po­
stępowemu, sposób, który w  w ie ­
lu wypadkach nietylko zapobiega, 

lale i leczy zupełnie wyraźne ob­
jawy.

i D r A . Hempel.
LLIŁEKg 'IIIIMM

Z a s t r z y k  s z t u c z n e j  k r w i
F a b r y k a c j a  eliksiru ży c ia

Dekarz amerykański, John E. do tej samej grupy co i krew pa- 
Summers wynalazł sposób prepa- cjenta. Nauka zdołała ukreśl.ć do- 
row an la krwi sztucznej, którą mo- piero cztery zasadnicze grupy
żna stosować jako jedyny lek w 
pew nych przypadkach patologicz­
ny ch. Odkrycie to jest niezmier­
n e  doniesie.

—  Myśl przeprowadzania krwł 
z żył jednego człowieka do dru- 
igego nie jest nowym w ynalaz­
kiem Sposób ten znany był w sta­
rożytnym Egipcm . a w glebi A -  
fryki istnieje k 'lka plemion, u 
których czarodzieie. spełniający  
rolę lekarzy, stosują z powodze­
niem zabieg zasilania cudzą krw ią  
organizm ów ' wyczerpanych. Ma 
to miejsce zwłaszcza wtedy, kie­
dy chodzi o ratowanie wybitnych  
wojowników, którzy utracili krew  
wskutek ran. Oczywiście, że zabie­
gi te niezawsze jednak d:.wa:y  
wyniki pomyślne.

Zapożyczanie krwi —  stosowa­
ne jest także na szeroką skalę yve 
wszystkich nowoczesnych klini­
kach. N ie  jest to jednak zabieg  
łatwy, gdyż przedewszystkiem

do żył musi bvć zdrowa i należeć
.grożonerr * przez parana Krew  krew, która ma być wprowadzona  

należy brać poaczas ataku fe- 
bry, gdyż w  tym okresie zarazki 
występują najobfic ie j. Gdy atak 
minie, zarazki są pożerane przez 
ciałka krwi, ilość ’eh zmniejsza 
się gwałtownie.

Jakże czurn się pacjent zarażo­
ny feorą?  Czuje się, powiedzmy 
to oarazu. nieszczególnie. Każde 
oczekiwań.e, zw łaszcza ataku no­
w ej choroby, działa na w yobraź­
nię. To też trzeba pacjenta przy­
gotować psychicznie, na co jest 
dość czasu. W  okresie tym, rzecz 
zrozumiała, nie daje się ar.i chi­
niny, ani innych leków, gdyż ku­
rac ja  zmierza do osiągnięcia mo­
żliw ie wysokiej gorączki

Po kilku dniach następuje pier 
wszy atak zimnicy. Chory dostaje 
dreszczy, tem peratura szybko 
wzrasta i często przekracza 40 
stopni. Stan taki trw a kilka 
kilkanaście godzin, poczem  
rączka spada.

lub
go-

D A L S Z E  A T A K I.
N apady  febry  możnaDy w Każ­

dej chw ili przerwać, jeanak leka­
rze stara ją  się posunąć kurację  
tak daleko, by mieć pewność sku­
tecznych wyników. Pozostawia  
się więc chorego na pastwę gora-

Elu m i e s z k a ń c u w
l i c z y  E u r c p a ?

Trzysta trzydzieści lat temu, na 
10 m iljonów Kilometrów kw. Eu­
ropy mieszkało zaledwie 95 milj. 
ludności, czyli mniej o parę m iljo- 
nów od ooecnego zaludnienia N ie ­
miec i Polski.

N iew .e li zmian na lepsze przy­
niósł słynny „wiek ośw iecenia". 
Ludność w 1800 roku wynosiła  
tylko 188 miljonów, wzrosła za­
tem w  ciągu 18-ego Wieku o 58 
mil jonów,

W  ciągu 11 lat poprzedzających  
wojnę, ludność Europy wzrasta  
do liczby przeszło 150 milj. Dopie­
ro w okresie w ielkiej wojny ten 
g*v; tlowny przyrost uległ nagłe­
mu i silnemu zahamowaniu

A  jednak... W  parę lat po za­
kończeniu działań wojennych E u ­
ropa liczy 460 milj. mieszkańców, 
i j. o kilka m iljonów więcej niż 
w 1913 r Rok 1925 daje nam 480 
milj. ludności, rok 1930, —  491 
milj. a obecnie przekraczamy  
iuż pięćset m iljonów.

j a k  a o w s i s ł a  s ł y n n a

Eskadra „ L a  Disperała Kfi

N azw a  słynnej eskadry wło­
skiej „La  D isperata", która pier 
w sza zbom bardowała Aauę, mo 
bardzo ciekawy początek.

„La D isperata" powstała w cią­
gu pierwszych miesięcy po zajęć u 
Fiume przez oudziaiy iTAnnuzi 
W śród ochotników. uczestniczą­
cych w  jego wyprawce znajdowalc  
się wielu takich, którzy niczem 
r.ie potrafili dowieść swej tożse 
mości i najprawdopodobniej reki" 
towali się spośród różnych wyko 
icjeńców. Kem. udant miasta, o- 
baw iając się. że wojna o Fiurm  
dała sposobność do ukrycia się 
w szeregach wyprawy rożnym po­
dejrzanym elementom, me chci . 
U j grupy ochotniku',v wpuścić d 
miasta. Znaleźli jednak na to 
swój sposób. Zakwaterowali się 
w- porcie w warsztatach Tr-.vr.rzy

.„ a  Ukręicwugo „DanuD us“ .
Pewnego dn.a jeden z najdziel­

niejszych lotników wolskich, Gui­
do Keller, udał się z wizytą do 
owych „szalonych ochotników", 
jak już ich zaczęto nazywać Byl: 
to doprawdy dziwni ludzie: na 
pół naazy, głoani, uważali za swą  
jedyną opiekunkę —  wojnę.

K eller był zachwycony ich n ie ­
słychaną braw urą, śmiałością i 
beztroską. Przyszła mu myśl, aże­
by tych .-miałków użyć w slużb’e 

w ym agającej prawdziwych żołnie­
rzy bez trwogi. U da) się do komen­
danta miasta i otrzymał pozwole­
nie nu utworzenie z niesfornych  
ochotników specjalnego oddziału. 
Arzyscy  z - 't a l i  p o d ć '” ' wyszlm- 
leriu lotniczemu i w  ter. sposób 
powstała słynna eskadra „La Di- 
s"'-v:'.ta“ .

krwi oraz przeszło trzynaście pod­
grup, w ed ług których dopiero moż 
an różniczkować krew ludzką. Je- 
ś ł 1 więc ma być dokonana trans­
fuzja —  musi byc uwzględniony  
fakt utożsamienia grup krwi —- 
potrzebującego je j i o fiaru jącego. 
Ci wszyscy ofiarodaw cy i handla- 
rźe w łasnej krwi spisani są n i 
liście i gotowi na usługi w ięk­
szych klinik, ale nie zawsze moż- 
l 'w e  jest wezwanie takiego dusta- 
wcy krwi w  ciągu dość szybkiego 
czasu, podczas gdy w w ielu p rzy ­
padkach o życiu chorego de.cydu- 
ą sekundy. Pozatem człowiek mo­

że o fiarow ać bez obawy o swoje ży 
cie zaledwie półtora ’ litra ’ krwi 
roczme. N ie zawsze więc można 
korzystać z usług owych handla­
rzy krwią.

Obecnie, wobec odkrycia doko­
nanego, przez amerykańskiego le­
karza, te trudności będą usunięte. 
Dr. Summers, jako zasadę w  swo­
ich, doświadczeniach przy jął fakt. 
że hemoglobiny zwierzęce są od­
powiednikami chlorofil ji roślin ­
nych. Przekonał się o tem, podle­
wając rośliny wyniszczone przez 
promienie słoneczne rozczypem  
soli zw ierzęcej, otrzymanej z wy- 
cigu wątrobowego zwierząt. Po 
tym zab 'egu rośliny odzyskali’ na 
nowo żywotność i kwitły wspa­
niale.

Idąc dalej w swoich dośw iad­
czeniach dr. Summers począł prze 
prowadzać prace nad otrzyma­
niem takiego wyciągu roślinnego, 
kióry uylby odpowiednikiem  krwi 
zwierzęcej. Prace te dały wynik  
świetny. W yc iąg  wydobywany z 
pędów pewnej odmiany lian rosną 
cych na teren'e Indochin oraz in­
nych jeszcze roślin egzotycznych 
posiada, jak  się okazuje składniki 
odpowiadające skiadn.kom krwi. 
Dalszy ciąg prób wykazał, że owa 
krew spreparow ana sztucznie za­
stępuje całkowicie krew autenty­
czną. W  okresie trzech tygodni dr. 
Summers dolconyv ał doświadczać  
na świni odciągając je j pewna 
ilość krwi, wskutek czego zwierzę 
wykazywało silne osłabienie. K ie ­
dy jedna' na miejsce krw i odcią­
gniętej —  lekarz wstrzykiw ał w  
żyły zwierzęcia taką -samą ilość 
krwi sztucznej —  Świnia pow ra­
cała do normalnego stanu.

To samo wykazywały dośw iad­
czenia z koniem Był to bardzo  
piękny koń wyścigowy, który zra­
nił się podczas biegu i utracił 
masę krwi. Zdaw ało  się, że nie ma 
możności uratowania go. Zrozpa­
czony w łaściciel stajni w7padł na 
myśl zwrócenia się do doktora 
Summersa. Lekarz chętnie zgodził 
się na zastosowanie w tym w y ­
padku swego wynalazku i w isto 
cie —  koń nietylko wyzdrow iał, 
ale w  dodatku nic nie stracił ze 
sw’ych walorów  wyścigowca.

Dalszy ciąg pracy, am erykań­
skiego lekarza —  to już dośw iad­
czenia z ludźmi. I tu efekty oka­
zały się niezwykle. K rew  sztucz­
na w prowadzona do żyl na m iej­
sce krw i utraconej reagu je tak 
samo, jak  krew naturalna. Stwa­
rza to w  medycynie w spaniałe mo­
żliwości. Jeśli się weźmie pod ir- 
wagę to, że fabrykacja  krw i sztu-

oej nie wchodzi już w’ grę przy­
należność grupow a krwi. Poza­
tem —  krew sztuczna zawsze mo­
że być jak  to się mówi „pod ręką"
i w  wypadku nagłym niema konie 
czności zwlekania z zastrzykiem i 
wyszukiwania o fiarodaw cy krwi

Sztucznie spreparow ana „elik­
sir życia" może być w prow adzo­
ny do organizm u w  każdej chw i­
li N ie  należy jednak owej „sztu 
cznej k rw i"  identyfikować z p re­
paratam i wzm acniającem u które 
stosowane są np. w wypadaa ’h 
anemji. Jest to sztucznie przygo­
towana krew, któ”a może być 
wprowadzona do żyt tylko na miej 
sce krwi prawdziwej.

Po dokonaniu tego niezwykłego 
odkrycia d i. Sum m trs nie ustaje  
w badaniach i jak  oświadczy! p ia - 
sie. przeprowadza szereg dośw iad­
czeń nad zastosowaniem owej 
sztucznej krwi w celu popraw ia­
nia rasy i wzmożenia wydajność, 
zwierząt domowych. Jak tw ierdz’, 
bliski jest pomyślnych wynikOw 
np. w zakresie większej nośność: 
kur i mleczności kiów .

S k ra d z o n e  g ło w y
P r z e d z i w n e  mum^e c z e rw u n u s k o ry c lr
W śród  wym ierających szcze­

pów- indyjskich, s zwłaszcza w  
szczepie T a ira -G a ira  w ybitn iejsi 
wojownicy no3zą przytroczone de 
pasa, zabalsam owane głowy ludz­
kie. Pewien uczony amerykański, 
który niedawno odbył podróż 
wzdłuż dorzecza Amazonki, opo­
w iada o tych mumjaeh cieka­
we szczegóły. U da jąc  się w  dro­
gę, skom pletował sobie służbę 
spośród tubylców W śród  nich byl 
inteligentny i piękny metys im ie­
niem Diegc,

Pewnego dnia, kiedy w -zyscy  
uczestnicy w ypraw y siedzieli przy 
ognisku, rozmowa zeszła na owe 
dziwne trofea czeiwonoskórych. 
Diego m ilczał przez caiy czas, aż 
wreszcie udał się do namiotu i 
w rócił stamtąd po cnwili, rzuca­
jąc coś na stół. Okazało się, że 
była to zabalsam owana głowa  
ludzka, nie w iększa jednak niż 
pięść. Rysy twarzy były doskona­
le zachowane, żadna na jd robn ie j­
sza nawet zmarszczka nie była za 
tarta w  tej przedziwnej m iniatu­
rze. Skóra oblekająca twarz i gio- 
wę posiadała ciemną - bronzowy  
kolor i m iała pozór dobrze wyprą  
wionego saijanu . T w arz  m iała 
boiesny wyraz, który* pochodził 
być może stąd, że usta tej n iesa­
mowitej maski ludzkiej były 
ściągnięte szwem.

Diego u ją ł tę głowTę i położył 
ją  sobie na dłoni. M ieściła się 
tam doskonale.

—  Ta głowa należała do czło­
w ieka, który był wrogiem  m oje­
go ojca. O jciec zabił go i nosił te 
głowę przy sobie. Takie głowy  
przynoszą szczęście Czerwono- 
skórzy umieją tak je zabalsam o­
wać, żeby były małe. To jest ta­
jemnica, którą znają tylko sta­
rzy, a zwłaszcza w  szczepie T a i­
ra -G aira.

W szyscy obejrzeli potworną  
maskę i... spraw a poszła w  za­
pomnienie. W  jakiś czas potem, 
kiedy p ro fesor wrnaz z wypraw ą  
zatrzymał się w* wiosce indyj­
skiej, gdzie w łaśnie obchodzono 
jakieś uroczyste święto —  wpadł 
do jego chaty metys D iego i z 
roznaczą oświadczył, że indjanie 
skradli mu stynną głowę. Metys 
byl wwraźnie zgnębW nv i widnć

r o c z n i c a  z g o n u

Przyjemnie śnić o

było, że stracił odwagę i że oba­
w ia się czegoś.

Talizm anu me odnaleziono. Po ­
dróż trw ał dość długo. Posuwano  
się w  górę Amazonki. Któiego# 
wieczoru, przy rozbijaniu namio­
tów zauważono, że znikł Diego. 
Sąazono. że zara t  nadjedzie, ale 
te przypuszczenia okaza się 
mylne. D iego nie w racał. I nie 
powrócił ju ż  nigdy. Wycieczka  
naukowa ruszyła dalej. W śród  
przygód podróży zapomniano o 
metysie. A le  zdarzył się fakt, któ­
ry przypom niał o nim w  sposób 
niespodziewany i straszny.

Ekspedycję zaproszono na ja ­
kieś uroczyste święto do jednej z 
wiosek indyjskich, św ięto w ypa­
dło imponująco. W ojow nicy od­
tańczyli najw spanialsze tańce 
przy blasku ognisk i sp ija li ob fi­
cie mocną wódkę nazw aną Chi­
cha. Po uroczystości o fiarow ano  
profesorow i nocleg w  jednej z 
chat. Uczony udał się na spoczy­
nek. Okrzyki wydawane przez wo­
jowników  nie daw ały  mu spać. 
W obec tego wyszedł p ^ e d  chatę  
i z daleka p rzyglądał się jak  się  
zabaw ia ją  ostatni potomkowie g i­
nącej rasy cz°rwonoskórych. K ie­
dy m ial w ejść do cnaty, mimo 
wuli spojrzał na ścianę. I  wtedy  
zam arło poprostu w  nim serce. 
Ze ściany, pod samym dachem, 
spoglądała na niego tw arz Diego. 
Tak samo skurczona, maleńka, u- 
piorna i potworna jak  ta głow a, 
którą pokazywał kiedyś przy ngn’’ 
sku. Uczony był przez cnw ilę pe­
wien, że to poprostu działanie  
mocnej Chicha spraw iło , ze mąci 
mu się umysł i że me tak ponure 
halucynacje. K iedy podszedł b li­
żej okazało się. że to nie halucy­
nacja —  nie, tc by ła w  tajem ni­
czy; czarodziejski sposób zabal­
sam owana, m ala jak  pięść głowa  
metysa Diego.

, P ro fesorow i udało się w  
końcu wydobyć od jednego z p ija ­
nych przedstaw icieli szczepu T a i­
ra -G aira  mętne zeznanie.

—  Tak, to jest g łow a psa D ie­
go, którego ojciec byl wrogiem  
szczepu. G łow a umieszczona nad 
drzwiam i chaty przynosi szczęś­
cie. Jest to .najlepszy talizman  
ukraść.

M e E s o n a

p o t ę d z e
w m o m e n c ie  w ie lk ic h  k ł o p o t ó w

Na jednym z najwspan.aiszycn 
placów  w  Londynie wznos.1 się 
bardzo wysoki pomnik ku czci ad­
mirała Nelsona. ktOry zginął 13<J 
lar temu w  historycznej bitwie 
morskiej pod Trafalgarem.

Bitwa ta dała Anglja r  otylko 
zwycięstwo nad wielką flotą N a ­
poleona, ale i zdecydowane pano­
wanie nad światem Od r. 1805 
Anglja stajp się najw.ększą potę­
gą morską, co daje jej podwaliny 
pod światowe imperium, które 

przez lat przeszło tto jest czynni­
kiem decydującym przedewszyst­
kiem w  sprawach handlu świato­
wego.

Człowiek, który dał Anglji tak 
świetne zwycięstwo, urodził się w  
r. 1758 jako syn ubogiego pastora 
Już jako dwunastoletni chłopiec 
wstępuje do marynarKi. -Sr.j-ń- 
czywszy lat 20 Nelson zostaje sa­
modzielnym dowódcą statku, a w 
rek poć.nicj mianowany jest kapi­
tanem. Początek jego karjery ma­
rynarskiej przypadł na okres za­
ciekłych walk morskich Ar.g'ji z 
Francją, których przyczyną g łów ­
ną byio to, że Francja w wojnie 
St. Zjednoczonvch o niepodle­
głość stanęła po strome Am eryk ’.

Rewolucja francuska spotęgowa­
ła jeszcze wystąpienia angielskie, 
gdyż między innemi miasto j ou- 
łon zwróciło się do anglików z 
prośbą o pomoc przeciw rew olu­
cjonistom Przy tej sposohncfci 
zderzyli się po raz pierwszy N e l­
son i  Bonapartem Była to p ie rw ­
sza walka dwuch genjuszow w oj­
ny, którzy mieli wkrótce w y ­
wrzeć tak wielki w p ływ  na losy 
swych krajów

W spaniałe zwycięstw , w łoskie 
Bonapartego wytworzyły sytuację, 
w której flota angielska nie mo­
gła powstawać na morzu Śród-

znej nie jest kosztowna, oraz że ziemnem; szybko więc oaplynęła  
przy zastosowaniu krw i srtuez -* ona na ocean Atlantycki, szcze­

gólnie, że i Hiszpania po zwycie 
otwach Bonapartego zaczęła sk ła­
mać się na stronę Francji Sytua­
cja więc w  r. 1797 była dla Anglji 
wyjątkowo nieki rzystna.

14 lutego udaje się angielskiemu 
admirałowi J. Jeryisowi- dow o­
dzącemu 15 zaledwie okrętami, 
odnieść w spana łe  zwycięstwo nad 
flotą h.szpańską, złozoną 2 27 je­
dnostek: Zwycięstwo to zawdzię­
cza admirał Jervis całkowicie 
Nelsonowi, który bez roz­
kazu, a nawet bez pozwolenia 
wypłynął ze swym okrętem poza 
linję i z furią natarł na flotę nie­
przyjacielską. Udało ma się zdo­
być dwa wielkie okręty hiszpań­
skie, a ta okoliczność przesądziła 
o zwycięstwie anglików Nelson  
stał się bohaterem dnia. Jego ka ­
riera była zapewniona,

Z kapitana okrętu Nelsor zo­
staje dowódcą floty i otrzvmu,e 
polecenie strzeżenia Toulonu je­
dynego podówczas portu wojenne­
go Francji. Rozkaz ten wynika 7 
obaw  angfelskicT. że Bonaparte 
przygotowuje wielki zamacn na 
irerzu Śródiziemiiem. By fo to w ła ­
śnie w  momencie, kiedy Bunapar- 
re pragnął przeprawić armję dla 
w ypraw y  egipsaiej, W ie lka  burza 
uniemożiiwitą Nelsonowi blokadę 
Toułonu. dzięki czemu wojska 
francuskie zdołały się wyimmąć 
na transportowcach ochran.anych 
przez statki wojenne. Bonaparte 
skierował je do EgiDtu. pragnac 
tam właśnie uderzyć w  Anglję i 
zadać jej cios śmiertelny.

Nelson, zorjento-wawszy się co 
do istotnego stanu izeczy, ściga 
nieorzyiaciela, ale dooędza flotę 
francuską wtedy dopiero, gdy woj­
sko uż w y lądow ało  w  Egipcie. 
Nelson ze znaną u i_ego  pasją a- 
takuje francuzów nocą, n,szczy 
całkowicie ich flotę i zupełnie od­
cina armj. francuskiej odwrót z

Eg:ptu. To zwycipstv*o pod Abu 
kirem czyni z Nelsona jednego i  
caisławniejszych poćówczoa ludzi.

W  parę lat później Napoleon  
powziął plan wysadzenia ainnji 
francuskiej w  Anglji, co dałoby  
możność uderzenia na w roga bez­
pośrednio w  jego własne, siedzi­
bie. Zar” epoko’ooa Anglja  daje 
rozkaz Nelsonowi, by z  ok? nie 
spuszczał floty francuskiej, in a j- 
duiacej się ’na morzr Śródzien- 
nem i mającej stanowić ochronę 
dla transportów wojsk francusidch 
do Anglji.

A le  dowódcom francuskim uda­
ło się wymknąć i poprzez G iora l- 
tar wypłynąć na ocean- Nelson., 
nie zrając obranego przez nie­
przyjaciela kierunku, ściga fran­
cuzów aż do wód am efykańckich, 
ale nie trafia na żaden okręt nie­
przyjacielski. Doprowadza go to 
do rozpaczy Nagle otrzymuie w ia ­
domość, że flota francuska zgro­
madzona jest u wybrzeży Hiazpa- 
nji. Ze swoia eskadrą Nelson w *a - 
ca natychm.ast do Europy* i ran­
kiem 2 1  października blisko T^a- 
talgaru, wydaje francuzom bitwę.

N a  czele floty angielskiej znaj­
duje się Nelson, na ktorego okte­
cie pow iew a nasło, że A.nglja o - 
czekuje od każdego spełnienia o - 
bowiązku". W  ogniu bitwy kula 
irafla N e lsm a gdy obserwuje ści­
słość wykonywani? rozkazów  i za­
daje mu cios śmiertelny.

Panowanie Anglii na morzu od 
tej daty — 2 1 października 1805—  
stało się faktem, przypieczętowa  
nym zgonem tak wielkiego mary­
narza. Jeśli dziś postać Nelsona 
szczególnie przyciąga uwagę an­
glików, dzieje się to dlatego, źe 
przv:emnie im jesi wspommać mo­
ment od którego zaczęła się w iel­
kość A n g "’. w  warunkach obec­
nych; l  iedy patrzymy raczej na po 
cząiek końca tej wieUcoścL


